
  
    
      
    
  


    
      [image: Strona tytułowa]
    

  
Spis treści

  
    Okładka
  

  
    Strona tytułowa
  

  
    Strona redakcyjna
  

  
    PRZED­MOWA DO WYDA­NIA POL­SKIEGO
  

  
    OD WYDAWCY
  

  
    PODZI­ĘKO­WA­NIA
  

  
    I. KOCHAĆ MOŻNA TYLKO NIE­DO­SKO­NAŁE
  

  
    II. JAK UDAJE SIĘ MIŁOŚĆ
  

  
    III. MIŁOŚĆ I CIER­PIE­NIE W ZWI­ĄZ­KACH
  

  
    1. UDANY ZWI­ĄZEK
  

  
    2. MIŁOŚĆ I PORZĄDEK W ZWI­ĄZ­KACH
  

  
    3. NIE­WIER­NOŚĆ I WIER­NOŚĆ
  

  
    4. JAK UDAJE SIĘ ROZ­STA­NIE
  

  
    IV. TEMATY SPE­CJALNE
  

  
    V. PARY W SZCZE­GÓL­NYCH SYTU­ACJACH
  

  
    VI. WSKA­ZÓWKI PSY­CHO­TE­RA­PEU­TYCZNE
  

  
    VII. MIŁOŚĆ I ŚMIERĆ
  

  
    Aneks
  

  
    Publi­ka­cje Berta Hel­lin­gera w języku nie­miec­kim
  

  
    Publi­ka­cje Berta Hel­lin­gera w języku pol­skim
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tytuł ory­gi­nału nie­miec­kiego

Wie Liebe gelingt


 


Paar­the­ra­pie Bert Hel­lin­gers

© by Johan­nes Neu­hau­ser 1999

© for the Polish edi­tion by Jacek San­tor­ski & Co 2004


 


Redak­cja

Ewa Kona­row­ska


 


Pro­jekt okładki i opra­co­wa­nie gra­ficzne

Agnieszka Spyrka


 


Zdję­cie na okŁadce

Jacek Żaczek


 


Wszel­kie prawa zastrze­żone. Niniej­szy plik jest objęty ochroną prawa
autor­skiego i zabez­pie­czony zna­kiem wod­nym (water­mark). Uzy­skany dostęp
upo­waż­nia wyłącz­nie do pry­wat­nego użytku. Roz­po­wszech­nia­nie cało­ści lub
frag­mentu niniej­szej publi­ka­cji w jakiej­kol­wiek postaci bez zgody
wła­ści­ciela praw jest zabro­nione.


 


Wyda­nie II


 


ISBN 978-83-8015-858-0


 



  [image: ]



Wydaw­nic­two Czarna Owca Sp. z o.o.

ul. Alzacka 15a, 03-972 War­szawa

www.czar­na­owca.pl

Redak­cja: tel. 22 616 29 20; e-mail: redak­cja@czar­na­owca.pl 

Dział han­dlowy: tel. 22 616 29 36; e-mail: han­del@czar­na­owca.pl

Księ­gar­nia i sklep inter­ne­towy: tel. 22 616 12 72; e-mail: sklep@czar­na­owca.pl


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
 


 


 


 


 


 


Moim Rodzi­com,

mojemu adop­to­wa­nemu synowi Roma­nowi

i jego rodzi­com


 


 


 


 


 


 


Tym, któ­rzy kochali dużo,

wszystko zosta­nie wyba­czone!


Z opery Oli­viera Mes­sia­ena

Święty Fran­ci­szek z Asyżu
  
PRZED­MOWA DO WYDA­NIA POL­SKIEGO


Bar­dzo się cie­szę, że książka o parach uka­zuje się po pol­sku. Miłość
wystę­puje już w tytule mojej pierw­szej książki Porządki miło­ści. Do
dziś miłość pozo­staje lejt­mo­ty­wem moich doświad­czeń, docie­kań i zadzi­wień. Wciąż na nowo zadaję sobie naj­waż­niej­sze pyta­nie: Jak w parze
udać się mogą i życie, i miłość.


Dwa wiel­kie dzieła stoją u zara­nia naszych wyobra­żeń o miło­ści:
ano­ni­mowa Pieśń nad pie­śniami oraz Bie­siada Pla­tona. Oby­dwa
poka­zują, że zwią­zek kobiety i męż­czy­zny jest rze­czą naj­waż­niej­szą –
wszak po to wła­ści­wie jeste­śmy na świe­cie – i naj­pięk­niej­szą, skoro
miłość kochan­ków staje się obra­zem sto­sunku czło­wieka i Boga. Z Pie­śni
nad pie­śniami chciał­bym przy­to­czyć moje ulu­bione miej­sce: „Bogac­two
swego domu dał za miłość: Kto ściga go wzgardą?”.


Nie śmiem mówić o wznio­słych naukach Dio­tymy w Bie­sia­dzie, dla­tego
przy­po­mnę tylko słynną opo­wieść Ary­sto­fa­nesa: „W przy­ro­dzie, roz­cię­tej
na dwoje, każda połowa tęsk­niła za swoją połową, a kiedy się zeszły,
jedna na drugą zarzu­cała ramiona, i w splo­cie ciał sty­gły – w pra­gnie­niu
zro­stu […]. Tęsk­nota i pogoń za cało­ścią nosi imię »miłość«”.
Odle­głe echo tego obrazu i tej tęsk­noty odnaj­duję dziś w pięk­nym wier­szu
Zbi­gniewa Her­berta „Dwie kro­ple”: „Lasy pło­nęły – a oni na szy­jach
spla­tali ręce jak bukiety róż”.


Tytuł nie­miecki Wie Liebe gelingt pod­kre­śla lek­kość, łatwość i łut
szczę­ścia w miło­ści. Pol­skie słowo „udaje się” dobrze poka­zuje, że
cho­dzi o dar. Gdy prze­czy­ta­łem cudowny wiersz Wisławy Szym­bor­skiej
„Miłość szczę­śliwa”: „Niech ludzie nie­zna­jący miło­ści szczę­śli­wej
twier­dzą, że ni­gdzie nie ma miło­ści szczę­śli­wej. Z tą wiarą lżej im
będzie żyć, i umie­rać” – nie mia­łem wąt­pli­wo­ści, że pol­skie wyda­nie musi
nosić taki wła­śnie tytuł. Mam nadzieję, że z cza­sem ukażą się moje
kolejne książki o parach: Patrzymy przed sie­bie, czyli pary w kry­zy­sie,
Miłość od dru­giego wej­rze­nia oraz Miłość i los, czyli co pozwala parom
rosnąć.


Piszę te słowa w noc świę­to­jań­ską, noc miło­ści, noc świę­tych zaślu­bin –
w noc, która wła­ści­wie jest dniem. W daw­nych cza­sach świę­to­wano w tym
dniu zaślu­biny czło­wieka ze świa­tłem. Świę­to­wano rado­sną nowinę, że
wszy­scy jeste­śmy dziećmi świa­tła. Świę­to­wano hagios gamos, święte
zaślu­biny z bogiem pod posta­cią świa­tła.


Zdaję sobie sprawę, że moje podej­ście wycho­dzi poza potoczne wyobra­że­nia
o miło­ści mię­dzy męż­czy­zną i kobietą. Wła­śnie dla­tego, że doświad­czamy
sie­bie jako sple­cio­nych z ludz­kim losem, miłość staje się dla nas cenna.
Prze­ży­wamy ją, jeśli się udaje, jako cenny dar, łaskę i szczę­ście.


Bert Hel­lin­ger


24 czerwca 2004
  
OD WYDAWCY


W cza­sie warsz­tatu dla par pro­wa­dzo­nego przez Berta Hel­lin­gera miała
miej­sce taka roz­mowa:


KLIENTKA: (zaczyna pła­kać i zło­ści się z tego powodu) Nie wiem, dla­czego zawsze muszę pła­kać. Ja tego wcale nie
chcę!


HEL­LIN­GER: Pozwól sobie na to. Możesz to
zro­bić tak, jak­byś pozwa­lała sobie na jakąś przy­jem­ność. Prze­cież to nie
hańba. (Klientka śmieje się). Mogę też dać ci radę, jak pod­trzy­mać
płacz. Mam to zro­bić?


KLIENTKA: (śmie­jąc się) Tak.


HEL­LIN­GER: Patrząc nie­jako „w bok”. Gdy
zamy­kasz oczy, zaczy­nasz zaraz pła­kać. Kiedy masz oczy otwarte, wtedy
możesz ze mną roz­ma­wiać zupeł­nie nor­mal­nie.


Inter­wen­cje Berta Hel­lin­gera są cza­sami nie­kon­wen­cjo­nalne, czę­sto bar­dzo
wyma­ga­jące, a zazwy­czaj pro­wo­ku­jące do myśle­nia. Jest on mistrzem w prze­ry­wa­niu zacho­wań hamu­ją­cych wzrost i roz­wój. Za jed­nym zama­chem
wydo­bywa je na jaw. Z wielką kon­se­kwen­cją burzy destruk­cyjne inte­rak­cje
pod­trzy­mu­jące pro­blem. Wzywa pary do natych­mia­sto­wej zmiany zacho­wa­nia.
Robi to z humo­rem, sza­cun­kiem i miło­ścią. Dzięki temu pomaga part­ne­rom
doko­ny­wać w duszy waż­nych doświad­czeń, które w psy­cho­te­ra­pii zostały
nie­mal zapo­mniane. Przez połą­cze­nie pracy w kręgu z usta­wie­niami
rodzin­nymi Bert Hel­lin­ger stwo­rzył bar­dzo sku­teczną pro­ce­durę
tera­peu­tyczną.


Hel­lin­ger pod­czas dwu­dzie­sto­pię­cio­let­niej pracy tera­peu­tycz­nej z parami
doszedł do wnio­sku, że męż­czyźni i kobiety są czę­sto uwi­kłani w losy
swo­ich rodzin, nie­kiedy na prze­strzeni wielu poko­leń. Uwi­kła­nia te
bywają nie­zwy­kle bole­sne i naj­czę­ściej bar­dzo ciążą na aktu­al­nym
związku. Tera­peu­tyczne podej­ście Hel­lin­gera, obej­mu­jące wiele poko­leń,
ujaw­nia uwi­kłania, pro­po­nuje nowy spo­sób ich rozu­mie­nia i poka­zuje nową
metodę radze­nia sobie z nimi.


Niniej­sza książka doku­men­tuje pracę Berta Hel­lin­gera z parami w Niem­czech, Austrii, Szwaj­ca­rii i w USA, w tym jeden szcze­gól­nie
inten­sywny warsz­tat dla 15 par. Zapis umoż­li­wia Czy­tel­ni­kowi zapo­zna­nie
się z róż­nymi meto­dami tera­peu­tycz­nymi, zarówno z usta­wie­niami
rodzin­nymi, jak i z hel­lin­ge­row­ską pracą w kręgu. W trak­cie trzy­dnio­wego
semi­na­rium part­ne­rzy, wie­lo­krot­nie w ciągu dnia, mieli moż­li­wość
dzie­le­nia się infor­ma­cjami: jak się czują, co ich poru­sza, gdzie robią
postępy, a gdzie napo­ty­kają trud­no­ści.


Jako psy­cho­te­ra­peuta i reży­ser fil­mów doku­men­tal­nych reje­stro­wa­łem przez
trzy lata semi­na­ria i warsz­taty dla par pro­wa­dzone przez Berta
Hel­lin­gera. Wyko­rzy­sta­łem pro­to­koły ze 180 sesji tera­peu­tycz­nych.
Usta­wie­nia opa­trzy­łem dia­gra­mami poka­zu­ją­cymi ruchy uczest­ni­ków i komen­ta­rzami opi­su­ją­cymi ich zacho­wa­nia lub reak­cje. Zebra­łem komen­ta­rze
i wypo­wie­dzi Hel­lin­gera na tematy doty­czące związ­ków. Zale­żało mi przy
tym na zacho­wa­niu, o ile było to moż­liwe, auten­tycz­nego ich brzmie­nia.
Cie­szę się, że wiele tema­tów, na przy­kład: miłość homo­sek­su­alna, miłość
i śmierć, pary w szcze­gól­nych sytu­acjach, uka­zuje się tu dru­kiem po raz
pierw­szy.


Bert Hel­lin­ger wypo­wiada się zawsze w okre­ślo­nym kon­tek­ście
tera­peu­tycz­nym. Kto chciałby zbyt pochop­nie uogól­niać jego wypo­wie­dzi
lub uży­wać jako recepty w innych sytu­acjach, „temu – jak mówi Hel­lin­ger
– z owocu pozo­sta­nie tylko łupina”. Frag­menty, w któ­rych poglądy Berta
Hel­lin­gera róż­nią się od moich, pozo­sta­wi­łem bez komen­ta­rza. Moim
zamia­rem było moż­li­wie jasne przed­sta­wie­nie jego myśli i doświad­czeń.
Dla­tego każdy Czy­tel­nik może na swój spo­sób czy­tać tę książkę. Hel­lin­ger
mówi tak:


Miłość udaje się dzięki wglą­dowi w pod­sta­wowe porządki życia. Porządki
te nie zostały wymy­ślone, lecz odkryte. Dosze­dłem do nich, obser­wu­jąc
przez dłu­gie lata, co się wła­ści­wie wyda­rzyło w rodzi­nie, że ludzie
zacho­wują się w okre­ślony spo­sób przez wiele poko­leń. Dzięki dłu­giej
obser­wa­cji odkry­łem, jakie porządki obo­wią­zują. Dla­tego też, jeżeli
mówię o porząd­kach miło­ści, należy patrzeć, czy tak jest, nawet jeśli
coś cza­sami wyda się obu­rza­jące. Ale rze­czy­wi­stość stoi nie­kiedy w sprzecz­no­ści z naszymi życze­niami. A gdy poja­wią się inne, nowe wglądy,
wtedy ja chęt­nie się do nich dołą­czę. Wie­dza – jak życie – pły­nie.
Rośnie krok po kroku.

Zapra­szam do pój­ścia ze mną drogą pozna­nia, by odkryć, jak udaje się
miłość.


Jako wydawca Berta Hel­lin­gera będę szczę­śliwy, jeśli doświad­cze­nia
zebrane w tej książce okażą się dla Czy­tel­nika inspi­ru­jące, pomocne w jego związku, w patrze­niu na innych lub we wła­snej pracy tera­peu­tycz­nej.


Johan­nes Neu­hau­ser
  
PODZI­ĘKO­WA­NIA


Moje podzię­ko­wa­nie kie­ruję przede wszyst­kim do Berta Hel­lin­gera, który
zachę­cał mnie do pracy i wspie­rał jako przy­ja­ciel. Współ­praca z nim była
nie­zwy­kle emo­cjo­nu­jąca, pełna wyzwań i pobu­dza­jąca, wyzwo­liła też we
mnie istotne pro­cesy. Jego żonie, Her­cie Hel­lin­ger, dzię­kuję za
ser­deczną gościn­ność i ubo­ga­ca­jące roz­mowy.


Wiele osób przy­czy­niło się do powsta­nia tej książki: moja żona Micha­ela,
zna­ko­mita dzien­ni­karka, towa­rzy­szyła kry­tycz­nie, z zaan­ga­żo­wa­niem i z miło­ścią powsta­wa­niu ręko­pisu i pomo­gła mi skon­den­so­wać tekst. Ponadto
dała mi prze­strzeń, jakiej wyma­gało tak cza­so­chłonne zada­nie.


Mój przy­ja­ciel, Gun­thard Weber, zaan­ga­żo­wał się w tę książkę, wie­rzył w nią i nadał jej osta­teczny szlif. Heidi i Hans Baitin­ger, Micha­ela
Kaden, Harald Hoh­nen, Chri­stoph Eicke i Gabrielle Bor­kan z wiel­kim
oso­bi­stym zaan­ga­żo­wa­niem orga­ni­zo­wali warsz­taty dla par. Mar­tina
Lienerbrünn prze­pi­sała więk­szość ze 180 doku­men­ta­cji. Franz Köb z Radia
Austriac­kiego (ORF) udo­stęp­nił mi tekst wykładu Berta Hel­lin­gera. Otto
Brink i Paul Eichin­ger zro­bili korektę i udzie­lili mi wielu
war­to­ścio­wych uwag. Wszyst­kim im ser­decz­nie dzię­kuję.


W momen­tach wyczer­pa­nia źró­dłem siły i inspi­ra­cji była dla mnie muzyka
Oli­viera Mes­sia­ensa, fran­cu­skiego kom­po­zy­tora zmar­łego w roku 1992.


Na koniec chciał­bym podzię­ko­wać parom, które zgo­dziły się na publi­ka­cję
swo­ich usta­wień w tej książce i na wideo. Dzięki temu otwie­rają innym
drogę do poszu­ki­wa­nia roz­wią­zań i dodają im odwagi, by zaufać miło­ści.
  
I. KOCHAĆ MOŻNA TYLKO NIE­DO­SKO­NAŁE
  
DOSKO­NAŁA NIE­DO­SKO­NA­ŁOŚĆ


To, co dosko­nałe, nie jest dla nas pocią­ga­jące. Spo­czywa w sobie, z dala
od nor­mal­nego życia. Kochać można tylko niedosko­nałe. Do wzro­stu pobu­dza
nie to, co dosko­nałe, lecz tylko to, co niedosko­nałe.


MĘŻCZY­ZNA I KOBIETA POTRZE­BUJĄ SIE­BIE NAWZA­JEM


Męż­czy­zna bie­rze sobie kobietę, ponie­waż czuje, że jako męż­czyź­nie brak
mu kobiety, a kobieta bie­rze sobie męż­czy­znę, ponie­waż czuje, że jako
kobie­cie brak jej męż­czy­zny. Obojgu bra­kuje tego, co ma drugi, i każde
może dać to, czego drugi potrze­buje. Jeśli zwią­zek ma się udać,
męż­czy­zna musi być męż­czy­zną i pozo­stać męż­czy­zną, a kobieta musi być
kobietą i pozo­stać kobietą.


WIĘŹ I JEJ SKUTKI


Gdy męż­czy­zna bie­rze kobietę jako kobietę, a kobieta bie­rze męż­czy­znę
jako męż­czy­znę, wów­czas speł­niają oni miłość jako męż­czy­zna i kobieta.
Speł­nie­nie miło­ści ma głę­bo­kie dzia­ła­nie w duszy: męż­czy­zna i kobieta
zostają ze sobą nie­ro­ze­rwal­nie zwią­zani. Nie są już wolni, nawet jeśliby
tego chcieli.


Wyja­śnię to na kilku przy­kła­dach:


Dla­czego to tak boli, gdy jakaś para się roz­staje? Dla­czego przy
roz­sta­niu docho­dzi do takich gwał­tow­nych spo­rów? I dla­czego przy
roz­sta­niu poja­wia się bole­sne poczu­cie zawodu i winy? Dzieje się tak
dla­tego, że ist­nieje więź mię­dzy dwoj­giem ludzi.


Gdy męż­czy­zna i kobieta, któ­rzy zostali ze sobą zwią­zani poprzez
speł­nie­nie miło­ści, roz­stają się, szu­kają i znaj­dują nowego part­nera,
wtedy bar­dzo szybko stwier­dzają, że więź z dru­gim part­ne­rem nie jest
taka sama jak z pierw­szym, ponie­waż pierw­sza więź na­dal działa. Dla­tego
też przy roz­sta­niu z dru­gim part­ne­rem uczu­cie bólu i winy jest słab­sze
niż uczu­cie bólu przy roz­sta­niu z pierw­szym, z trze­cim jesz­cze mniej­sze.
A roz­sta­nie z czwar­tym już pra­wie w ogóle nie boli.


Ktoś mi kie­dyś powie­dział, że szuka sta­łego, trwa­łego związku z kobietą.
Zapy­ta­łem go: „Ile mia­łeś już poważ­nych związ­ków?”. Odpowie­dział:
„Sie­dem”. „Zatem możesz zapo­mnieć o tym, że potra­fisz wejść w trwały
zwią­zek”. Zapy­tał: „Czy nie ma wyj­ścia z tej sytu­acji?”. Odpowie­działem:
„Jest tylko jedno. Jeśli będziesz sza­no­wał tych sie­dem kobiet i weź­miesz
z miło­ścią wszystko, co one ci poda­ro­wały, i wnie­siesz do nowego
związku, to masz szansę”.


Kiedy ist­nieją wcze­śniej­sze więzi, nie zna­czy to by­naj­mniej, że
póź­niej­sze związki się nie udają. Ale udają się tylko pod warun­kiem, że
sza­nuje się i czci wcze­śniej­sze związki. Pra­cu­jąc z ludźmi, któ­rzy
znaj­dują się w takiej sytu­acji, pro­szę, żeby powie­dzieli, na przy­kład
męż­czy­zna kobie­cie: „Moja miłość pozo­sta­nie”. To piękne słowa. Dzięki
temu kobieta zostaje usza­no­wana i z reguły moż­liwe jest pojed­na­nie.
Jeśli się tak nie zrobi, pro­wa­dzi to do dziw­nych uwi­kłań, ponie­waż wtedy
były part­ner jest w nowym związku repre­zen­to­wany przez dziecko, cho­ciaż
ani dziecko, ani nikt inny o tym nie wie.


PONAD­PO­KO­LE­NIOWE UWI­KŁA­NIA I ICH ROZ­WI­ĄZY­WA­NIE


W rodzi­nach ist­nieje głę­boka potrzeba spra­wie­dli­wo­ści i wyrów­na­nia.
Rodzina i ród zacho­wują się tak, jak gdyby miały wspólną duszę. Ta
wspólna dusza dba, by w rodzi­nie zacho­wana była rów­no­waga mię­dzy zyskiem
a stratą, i to ponad poko­le­niami. Jeśli na przy­kład jakiś męż­czy­zna
roz­stał się lek­ko­myśl­nie ze swoją pierw­szą żoną, spra­wił jej tym ból, a ta kobieta jest na niego zła, wtedy może się zda­rzyć, że jego córka z dru­giego mał­żeń­stwa będzie zła na ojca i że będzie żywiła do niego
dokład­nie takie same uczu­cia jak pierw­sza żona.


Roz­wią­za­nie mogłoby pole­gać na tym, że ów męż­czy­zna powie swo­jej
pierw­szej żonie: „Wyrzą­dzi­łem ci krzywdę. Przy­kro mi. Sza­nuję to, co mi
ofia­ro­wa­łaś. Twoja miłość była wielka i moja także i taka niech
pozo­sta­nie”. Wtedy możemy zaob­ser­wo­wać, że pierw­sza żona sta­nie się
życz­liwa, ponie­waż została usza­no­wana. Męż­czy­zna może jej jesz­cze
powie­dzieć: „Spójrz, to jest teraz moja nowa żona, z nią mam te dzieci.
Pro­szę, patrz na nas życz­li­wie”. Z reguły pierw­sza żona chęt­nie się
zga­dza. Dzięki temu pierw­sza więź zostaje roz­wią­zana w dobry spo­sób.


Gdyby się pra­co­wało tera­peu­tycz­nie z córką, wtedy ona mogłaby powie­dzieć
ojcu: „To jest moja matka, a ja jestem jej dziec­kiem. Z twoją pierw­szą
żoną nie mam nic wspól­nego. Stoję przy moich rodzi­cach. To, co było
mię­dzy wami, dużymi, mnie nie obcho­dzi. Patrz, pro­szę, na mnie jak na
swoje dziecko, a ja biorę cie­bie jako mojego ojca”.


A matce córka mogłaby powie­dzieć: „Tylko ty jesteś dla mnie wła­ściwa. Z pierw­szą żoną taty nie mam nic wspól­nego. Stanę teraz obok cie­bie.
Pro­szę, patrz na mnie jak na swoją córkę, a ja biorę cie­bie jako moją
matkę”. Gdy doda jesz­cze: „Ty jesteś duża, ja jestem mała”, wtedy będzie
miała swoje miej­sce jako dziecko w rodzi­nie, a wcze­śniej­sze więzi nie
mogą już dzia­łać nega­tyw­nie.


POTĘGA SEK­SU­AL­NO­ŚCI


Poprzez speł­nie­nie miło­ści powstaje głę­boka więź mię­dzy męż­czy­zną i kobietą. Ta więź jest nie­ro­ze­rwalna, i dzieje się tak nie poprzez
zawar­cie mał­żeń­stwa, lecz przez speł­nie­nie miło­ści. Więź ta czę­sto
powstaje nawet w wypadku kazi­rodz­twa lub gwałtu. To świad­czy o potę­dze
sek­su­al­no­ści.


Nie­któ­rzy uwa­żają sek­su­al­ność za coś złego. A prze­cież jest ona potęż­nym
popę­dem, któ­remu nie spo­sób się oprzeć. Sek­su­al­ność prze­ka­zuje życie
wbrew wszel­kim prze­szko­dom. W tym sen­sie sek­su­al­ność jest więk­sza od
miło­ści. Wielka jest zwłasz­cza wtedy, gdy jest speł­niana z miło­ścią. Gdy
part­ne­rzy patrzą sobie w oczy, staje się speł­nie­niem ich wza­jem­nej
miło­ści. Uzna­nie wiel­ko­ści speł­nie­nia jest naj­waż­niej­szym warun­kiem
uda­nej miło­ści.


„Męż­czyźni chcą tylko jed­nego” powia­dają zło­śliwi. Ale ów part­ner, który
chce „tylko jed­nego”, chce tego, co wła­ściwe. Nie­kiedy docho­dzi w parach
do ukry­tej walki o wła­dzę na tle speł­nie­nia miło­ści. Gdy jeden z part­nerów chce i pożąda, a drugi tylko łaska­wie na to przy­staje, wtedy
ten drugi zaj­muje pozy­cję nad­rzędną. Part­ner, który potrze­buje i pożąda,
zaj­muje pozy­cję pod­rzędną. A to nisz­czy miłość. Miłość polega na
rów­no­ści w pożą­da­niu i przy­zwa­la­niu. Miłość udaje się tylko wtedy, kiedy
oboje part­nerzy są pewni, że ich pożą­da­nie jest odwza­jem­nione, zatem
oboje pożą­dają z miło­ścią i z miło­ścią dają. Że trzeba przy tym mieć
dru­giego na wzglę­dzie, rozu­mie się samo przez się.


DAWA­NIE I BRA­NIE


Rów­ność w związku, która zasad­ni­czo mani­fe­stuje się w speł­nie­niu
miło­ści, znaj­duje ciąg dal­szy także w innych dzie­dzi­nach życia. Zwią­zek
udaje się dzięki cią­głemu wyrów­ny­wa­niu mię­dzy dawa­niem i bra­niem,
zwią­za­nemu z miło­ścią.


Przy­kład: Pewien męż­czy­zna daje coś w pre­zen­cie swo­jej żonie, ponie­waż
ją kocha. Skoro wrę­czył jej pre­zent, ma prze­wagę. On jest dawcą, żona
bie­rze. Ale ponie­waż wzięła, czuje teraz wobec męża pewne zobo­wią­za­nie.
Pró­buje wyrów­nać, dając mu też coś, a skoro kocha męża, daje mu na
wszelki wypa­dek tro­chę wię­cej, niż on jej poda­ro­wał. Teraz on czuje
pre­sję zobo­wią­za­nia. Pró­buje wyrów­nać, a ponie­waż kocha żonę, on też
daje jej tro­chę wię­cej. W ten spo­sób, dzięki potrze­bie wyrów­na­nia,
zwią­za­nego z miło­ścią, wciąż rośnie wymiana, zwięk­sza się obrót w dawa­niu i bra­niu. To wiąże parę jesz­cze głę­biej ze sobą i w ten spo­sób
rośnie w niej szczę­ście. Wymiana w dobrym jest kamie­niem węgiel­nym
uda­nego związku.


W życiu wielu mał­żeństw ist­nieją rów­nież sytu­acje, w któ­rych jeden
part­ner wyrzą­dza dru­giemu coś, co go rani. Także tutaj part­ner, któ­remu
coś wyrzą­dzono, ma potrzebę wyrów­na­nia. Ma potrzebę zemsty. A więc
wyrzą­dza dru­giemu rów­nież coś złego, ale czę­sto, ponie­waż czuje się
upraw­niony, wyrzą­dza mu tro­chę wię­cej zła. Przez to ten drugi znów ma
prawo, żeby wyrzą­dzić part­nerowi coś złego, i on także, z poczu­cia
prawa, czyni dru­giemu tro­chę wię­cej złego. I tak rośnie zło. Powstaje
inten­sywna wymiana w złym. Rów­nież ta wymiana wiąże ze sobą parę, ale na
jej nie­szczę­ście.


Ist­nieje pro­sty spo­sób wyj­ścia z tego błęd­nego koła: tak jak przy dobrej
wymia­nie z miło­ści daje się part­ne­rowi tro­chę wię­cej dobrego, tak przy
złej wymia­nie – z miło­ści – wyrzą­dza się part­ne­rowi tro­chę mniej złego!
Dzięki temu może się znów zacząć wymiana w dobrym. To pro­sta, jed­nak
bar­dzo uży­teczna reguła.


WZIĄĆ ŚLUB Z RODZINĄ PART­NERA


Gdy dwoje ludzi wcho­dzi w zwią­zek, part­ne­rzy mają na początku pewne
trud­no­ści. Czę­sto biorą się one stąd, że oboje pocho­dzą z róż­nych
rodzin. Pod­czas mojej wie­lo­let­niej pracy tera­peu­tycz­nej – indy­wi­du­al­nej
i z parami – zaob­ser­wo­wa­łem, jak działa sumie­nie: nie mówi ono nic o dobru i złu! Albo­wiem w prze­ciw­nym razie aż tylu ludzi nie mogłoby
wyrzą­dzić tak wiele złego z czy­stym sumie­niem.


Naj­waż­niej­szą funk­cją sumie­nia jest to, że wiąże ono dziecko z jego
rodziną. Sumie­nie bar­dzo czule reaguje na to, co dziecko musi robić, a czego ponie­chać, żeby nale­żeć do rodziny. Dla­tego dziecko ma czy­ste
sumie­nie, gdy zacho­wuje się tak, że może nale­żeć do swo­jej rodziny. Ma
jed­nak wyrzuty sumie­nia, gdy czuje, że robi coś, czym naraża swoje prawo
przy­na­leż­no­ści. Jed­nak to, co w jed­nej rodzi­nie ucho­dzi za waru­nek
przy­na­leż­no­ści, w innej zagraża temu prawu.


Na przy­kład daw­niej, w okre­ślo­nych rodzi­nach, do takich warun­ków
nale­żało bycie kato­li­kiem. Kto porzu­cał tę wiarę, był usu­wany z rodziny.
W nie­któ­rych rodzi­nach pro­te­stanc­kich o przy­na­leż­no­ści sta­no­wiło bycie
pro­te­stan­tem. Jeśli jeden mał­żo­nek pocho­dził z rodziny kato­lic­kiej, a drugi z pro­te­stanc­kiej, to czę­sto oboje mieli wyrzuty sumie­nia z powodu
swo­jego związku. Oba­wiali się, że ich przy­na­leż­ność do rodziny
pocho­dze­nia została utra­cona. Nie­rzadko toczyła się mię­dzy part­ne­rami
ukryta walka, w któ­rej cho­dziło o to, która reli­gia zwy­cięży.


Jeśli zwią­zek ma się udać, każdy z part­ne­rów musi opu­ścić swoją rodzinę.
Nie tylko w zewnętrz­nym sen­sie, lecz każdy musi zosta­wić także nie­które
zasady, obo­wią­zu­jące w jego rodzi­nie, i wypra­co­wać ze swoim part­ne­rem
nowe zasady, które nie­jako odda­dzą spra­wie­dli­wość obu rodzi­nom. Na tej
nowej płasz­czyź­nie para może żyć w głę­bo­kim związku.


Nie­któ­rzy mówią: „Moja rodzina jest okej, ale rodzina part­nera jest
nie­do­bra”. W związku działa to jak tru­ci­zna. Kto wstę­puje w zwią­zek
mał­żeń­ski z part­ne­rem, musi wziąć ślub z jego rodziną. To zna­czy, musi
sza­no­wać i kochać rodzinę part­nera, tak jak gdyby to był sam part­ner.
Tylko wtedy miłość może się udać.


LOS W ŻYCIU PARY


Nie­które pary mają szcze­gólny los. Na przy­kład, gdy jeden z part­ne­rów
nie może mieć dzieci, a drugi chciałby je mieć. Ten, który nie może mieć
dzieci, ma swój oso­bi­sty los. Nie może wyma­gać, żeby drugi part­ner z nim
go dzie­lił. Musi w głębi serca dać part­nerowi wol­ność. Jeśli jed­nak
part­ner przy nim zosta­nie, wtedy jest to szcze­gólny dar, który wła­śnie
jako taki musi zostać uczczony. Na przy­kład mąż może powie­dzieć żonie:
„To wyjąt­kowy dar, że przy mnie zosta­niesz, cho­ciaż nie mogę mieć
dzieci. Sza­nuję to bar­dzo głę­boko. Będziesz mogła na mnie pole­gać w szcze­gólny spo­sób”. Wtedy jest to wyrów­na­nie w miło­ści i wów­czas mogą
zostać ze sobą.


ZWI­ĄZEK MA PIERW­SZE­ŃSTWO PRZED BYCIEM RODZI­CAMI


Dla związku ważne jest, że ma pierw­szeń­stwo przed byciem rodzi­cami,
bowiem bycie rodzi­cami jest kon­ty­nu­acją związku. Jeśli jakaś para ma
trud­no­ści i prosi mnie o radę, wtedy czę­sto pytam: „Co ma dla was
pierw­szeń­stwo: bycie rodzi­cami, czy bycie parą?”. Albo­wiem jeśli para ma
dzieci, czę­sto bycie rodzi­cami zabiera całą ener­gię i dla pary nie­wiele
wów­czas pozo­staje. Miłość rodzi­ców do dzieci karmi się miło­ścią pary,
jest jej kon­ty­nu­acją. Jeśli więc rela­cja pary znów może zająć pierw­sze
miej­sce, wtedy udaje się też lepiej bycie rodzi­cami. A przede wszyst­kim:
dzieci, które widzą, że ich rodzice się kochają, czują się bar­dzo
szczę­śliwe.
  
II. JAK UDAJE SIĘ MIŁOŚĆ


TRZY­DNIOWY WARSZ­TAT DLA 15 PAR
  
Niniej­szy roz­dział jest zapi­sem trzy­dnio­wego warsz­tatu z udzia­łem 15
par z Nie­miec i Austrii. Uczest­nicy mieli od 27 do 56 lat. Sie­dem par
żyło w związku mał­żeń­skim, cztery bez ślubu. Jedna para nie miesz­kała
razem. Dwie były w trak­cie roz­sta­nia. Jedna para była w przeded­niu
ślubu.


Sie­dem par miało wspólne dzieci. Czte­rech męż­czyzn było ojcami dzieci z wcze­śniej­szych związ­ków. Ich dzieci miesz­kały z mat­kami. Jedna kobieta
miała z wcze­śniej­szym part­ne­rem dziecko, które było przy niej w nowym
związku. Jedna para nie miała dzieci, ponie­waż męż­czyzna był bez­płodny.
Inna para była bez­dzietna wbrew swo­jej woli, cho­ciaż wedle dia­gnozy
medycz­nej ciąża była moż­liwa.


Pary zostały wybrane przez wydawcę książki. Cho­dziło o to, żeby na
semi­na­rium były repre­zen­to­wane róż­no­rodne układy par i roz­ma­ite dyna­miki
w związ­kach. Warun­kiem udziału było, by oboje part­ne­rzy mieli jakąś
sprawę doty­czącą ich związku. Bert Hel­lin­ger nie otrzy­mał wcze­śniej
żad­nych infor­ma­cji o parach i zoba­czył uczest­ni­ków po raz pierw­szy
dopiero pod­czas warsz­tatu.


USTA­WIE­NIA RODZINNE


Usta­wie­nia rodzinne są metodą ujaw­nia­nia ukry­tych dyna­mik ist­nie­ją­cych w rodzi­nie. W tej pracy liczą się tylko fakty doty­czące rodziny, na
przy­kład: kto umarł, kto był chory, kto porzu­cił rodzinę lub został z niej wyklu­czony.


Klient naj­pierw wybiera spo­śród uczest­ni­ków repre­zen­tan­tów głów­nych
człon­ków rodziny, a potem w sku­pie­niu usta­wia ich wzglę­dem sie­bie,
zgod­nie z intu­icją, doty­czącą miej­sca, w któ­rym powinni sta­nąć. Ważne,
by usta­wie­nie było zgodne z wewnętrz­nym odczu­ciem uczest­nika na temat
tego, co jest, a nie prze­bie­gało według z góry okre­ślo­nej kon­cep­cji, jak
być powinno.


Nie cho­dzi przy tym o żywe rzeźby, wyko­nu­jące jakieś gesty lub usta­wiane
w oso­bliwy spo­sób. Repre­zen­tanci nie „grają roli” ani nie uczest­ni­czą w psy­cho­dra­mie. Są potrzebni do odno­to­wa­nia, uważ­nie i pre­cy­zyj­nie, tego,
co czują na miej­scu, na któ­rym stoją, a także po każ­dej zmia­nie miej­sca.


Jed­nym z poja­wia­ją­cych się zja­wisk jest to, że uczu­cia i reak­cje
repre­zen­tan­tów odbie­gają od uczuć i reak­cji w ich oso­bi­stym życiu. Te
reak­cje nie są obiek­tywną prawdą o człon­kach praw­dzi­wej rodziny
usta­wia­ją­cego, ale pozwa­lają ujaw­nić ukrytą dyna­mikę i dostar­czają
infor­ma­cji uła­twia­ją­cych tera­peu­cie odna­le­zie­nie roz­wią­za­nia.


Usta­wie­nie prze­biega dwu­eta­powo. W pierw­szym eta­pie odsła­nia się ukrytą
dyna­mikę, która jest przy­czyną cho­rób i cier­pie­nia w rodzi­nie. W dru­gim
szuka się ruchów i miejsc, które przy­niosą roz­wią­za­nie i uzdro­wie­nie.


ZWI­ĄZEK JAKO APO­GEUM ŻYCIA


HEL­LIN­GER: (do grupy) Chciał­bym na począ­tek
powie­dzieć coś o związ­kach. Zwią­zek kobiety i męż­czy­zny jest speł­nie­niem
życia. Dziecko, a potem młody chło­piec i młoda dziew­czyna roz­wi­jają się
do związku z part­ne­rem. To jest cel. Nie­któ­rzy roz­wi­jają się, żywiąc
wiel­kie ocze­ki­wa­nia wzglę­dem związku. Te wyso­kie ocze­ki­wa­nia są
uza­sad­nione. Albo­wiem zwią­zek, jeśli się uda, jest apo­geum, naj­wyż­szym
punk­tem życia. W tym kie­runku wszystko się roz­wija.


Przej­ście do związku i rodzi­ciel­stwa zakłada rezy­gna­cję z dzie­ciń­stwa i mło­do­ści. Wcho­dząc w zwią­zek, prze­kra­cza się pewien próg i nie można już
wró­cić. Dzie­ciń­stwo i mło­dość prze­mi­nęły. Jedna z trud­no­ści polega na
tym, że chcia­łoby się mło­dość zabrać ze sobą do związku. A to nie jest
moż­liwe, ona minęła. Idziemy wciąż naprzód i prze­kra­czamy pewien próg.
Kiedy znaj­dziemy się za nim, wszystko jest ina­czej, a my już nie możemy
wró­cić. Naj­lep­szym tego przy­kła­dem są naro­dziny. W łonie matki dziecko
ma dobrze, a w pew­nym momen­cie już nie może wytrzy­mać i musi prze­kro­czyć
próg. Za pro­giem wszystko jest ina­czej i nie można już wró­cić.


Kolej­nym wiel­kim pro­giem jest ślub i rodzi­ciel­stwo. Mło­dość minęła
bez­pow­rot­nie. Zwią­zek udaje się wtedy, gdy prze­kro­czyw­szy próg, patrzymy
do przodu, a nie wstecz.


Tyle tytu­łem wpro­wa­dze­nia. Teraz będziemy pra­co­wać w kręgu. To zna­czy,
każdy po kolei niech poda swoje imię i w dwóch zda­niach powie, jaką ma
sprawę i na czym miałby pole­gać dla niego czy dla niej dobry rezul­tat
tego semi­na­rium.


TRAUMY Z DZIE­CI­ŃSTWA ODBI­JAJĄ SIĘ NA ZWI­ĄZKU


HEL­LIN­GER: (do Hol­gera) Zaczniesz?


HOL­GER: Marzę o tym, żeby atmos­ferę, w któ­rej
pozna­łem moją żonę, wpro­wa­dzić znów do codzien­no­ści. W tej chwili to nie
bar­dzo wycho­dzi. To moje marze­nie.


Hol­ger ma łzy w oczach.


HEL­LIN­GER: Chciał­bym od razu zająć się tobą.
Jesteś bowiem bar­dzo poru­szony.


Hol­ger kiwa pota­ku­jąco głową.


HEL­LIN­GER: To poru­sze­nie dziecka. Co się
stało z twoją matką?


HOL­GER: Przy­cho­dzi mi na myśl pewna sytu­acja.
Gdy mia­łem dwa i pół roku, byłem w szpi­talu z powodu wyrostka. A matki
po pro­stu nie było.


HEL­LIN­GER: Tak, wła­śnie. To jest to uczu­cie.
To dawne prze­ży­cie, które powta­rzane jest teraz w związku. Tym samym
sta­wia się żonie nad­mierne ocze­ki­wa­nia. Musimy to roz­wią­zać na
płasz­czyź­nie, na któ­rej jest tego miej­sce. Zro­bimy to póź­niej. Wtedy
twoja dusza będzie miała wię­cej swo­body i będziesz mógł zająć się żoną w inny spo­sób. Dzięki temu ona też zosta­nie odcią­żona.


ODDAĆ SIĘ CAŁKO­WI­CIE


ELKE: Dla mnie dobre roz­wią­za­nie pole­ga­łoby
na tym, że potra­fi­ła­bym się cał­ko­wi­cie oddać. Żebym się już tak nie
powstrzy­my­wała.


HEL­LIN­GER: Czy wiesz, jak można oddać się
cał­ko­wi­cie? Patrzy się part­ne­rowi w oczy. Jeśli się patrzy mu w oczy,
wtedy to się udaje. Spójrz mężowi w oczy – aż go zoba­czysz.


Elke odwraca się do Hol­gera i patrzy na niego.


HEL­LIN­GER: Nie, nie, ty go nie widzisz.
Patrzysz gdzieś daleko.


Wydaje się, jak gdyby wzrok Elke prze­cho­dził na wskroś przez Hol­gera.


HEL­LIN­GER: Okej, wystar­czy. Zro­bi­łem pierw­szy
test. Ty widzisz coś innego. Nie wiem, co widzisz. Jeśli uda nam się
odkryć to, na co patrzysz, wtedy będziesz mogła swo­bod­nie zwró­cić się do
męża i spoj­rzeć mu w oczy.


Elke wzdy­cha i zaczyna się uśmie­chać.


HEL­LIN­GER: To było piękne wes­tchnie­nie. Teraz
poja­wiło się inne spoj­rze­nie. To jest to spoj­rze­nie. Tak musisz patrzeć
mu w oczy.


Elke uśmiech się do Hol­gera i kła­dzie rękę na jego dłoni.


Ciąg dal­szy pracy z Elke i Hol­ge­rem w roz­dziale: GDY ZWI­ĄZEK CIERPI
PRZEZ DZIECKO


WYRÓW­NA­NIE W DAWA­NIU I BRA­NIU


ALEK­SAN­DRA: Chcia­ła­bym po pro­stu odpu­ścić i być zado­wo­lona.


MAR­KUS: Ja mam nadzieję na odna­le­zie­nie
rów­no­wagi mię­dzy Alek­san­drą a mną. Rów­no­wagi mię­dzy dawa­niem i bra­niem,
rów­nież mię­dzy odpusz­cze­niem i kur­czo­wym trzy­ma­niem.


HEL­LIN­GER: Kto daje wię­cej, a kto bie­rze
wię­cej u was?


MAR­KUS: Nie sądzę, że jedno daje wię­cej, a dru­gie mniej, lecz że czę­sto robimy to w złym momen­cie.


HEL­LIN­GER: Pozo­stanę przy moim pyta­niu. Kto
daje wię­cej, a kto bie­rze wię­cej?


(do Alek­san­dry) Co ty powiesz?


ALEK­SAN­DRA: Ja daję wię­cej.


HEL­LIN­GER: Rów­no­waga mię­dzy dawa­niem a bra­niem jest warun­kiem uda­nego związku. Trzeba przy tym pamię­tać, że nie
każdy może dać wszystko i też nie każdy może wszystko wziąć. Każdy jest
ogra­ni­czony w tym, co może dać i w tym, co może przy­jąć. Dla­tego dawa­nie
i bra­nie od początku ma pewne gra­nice.


Do uda­nego związku należy też to, że się daje tylko tyle, ile drugi może
wziąć. I tylko tyle bie­rze lub chce, ile drugi może dać. Jest to od
samego początku pewne ogra­ni­cze­nie. Ale, o dziwo, jeśli się na to
nasta­wimy, wtedy dawa­nie i bra­nie może w przy­szło­ści rosnąć.


(do Alek­san­dry) Inna moż­li­wość: Ty mu raz zupeł­nie skry­cie powiesz,
czego sobie życzysz.


(do Mar­kusa) Czy ona mówi ci cza­sami, czego sobie życzy?


MAR­KUS: (przez moment się zasta­na­wia) Tak,
ow­szem.


HEL­LIN­GER: Czy ona mówi kon­kret­nie, tak że
możesz to speł­nić?


MAR­KUS: Tak.


HEL­LIN­GER: Dam ci przy­kład, co zna­czy
kon­kret­nie. Nie­któ­rzy part­ne­rzy mówią: chciał­bym, żebyś mnie bar­dziej
kochała! Jed­nak wtedy part­nerka nie wie, kiedy to zosta­nie speł­nione.
Jeśli zaś powie: chodź ze mną na pół godziny na spa­cer. Wtedy wie
dokład­nie, kiedy to zostało speł­nione. Ważne jest, żeby powie­dzieć to
kon­kret­nie. W prze­ciw­nym razie part­ner czuje się pod pre­sją życze­nia,
któ­rego nie może speł­nić. Wtedy nic nie daje, ponie­waż wymaga się od
niego zbyt wiele. Kon­kretny opis tego, czego się chce, jest ważny dla
obojga. Zoba­czymy to póź­niej w szcze­gó­łach.


Ciąg dal­szy pracy z Alek­san­drą i Mar­ku­sem w roz­dziale: BERND: „MAMO,
STANĘ OBOK MOJEGO OJCA”


GDY CHCE SIĘ REEDU­KO­WAĆ PART­NERA


DETLEF: Pra­gnę głę­bo­kiego związku z Silvią.
Chciał­bym jej rze­czy­wi­ście powie­dzieć „tak” i chciał­bym zało­żyć rodzinę.


HEL­LIN­GER: Czy jeste­ście już po ślu­bie?


DETLEF: Nie.


SILVIA: Ja pra­gnę dla mojego part­nera i dla
mnie wię­cej sza­cunku. Żebym mogła go bar­dziej sza­no­wać i sie­bie też.
Myślę, że jedno ści­śle wiąże się z dru­gim.


HEL­LIN­GER: Chciał­bym coś powie­dzieć o sza­cunku. Męż­czyźni i kobiety są różni, jak łatwo zauwa­żyć. A mia­no­wi­cie
nie tylko fizycz­nie, lecz pod każ­dym wzglę­dem. Jeżeli ktoś wcho­dzi w zwią­zek, wtedy wcho­dzi w coś, co jest dla niego obce. Męż­czy­zna zadaje
się z kobietą, a kobieta jest dla niego zagadką. I odwrot­nie, dla
kobiety męż­czy­zna jest zagadką.


Nie­któ­rzy part­ne­rzy sądzą, że sami są w porządku, a ten drugi jesz­cze
nie tak cał­kiem. Z reguły to kobiety uwa­żają się za lep­sze od męż­czyzn,
a męż­czyźni są tak samo dobrzy. Są tylko inni.


Silvia uśmie­cha się.


HEL­LIN­GER: Pod­stawą sza­cunku jest uzna­nie,
że drugi jest tyle samo wart, choć jest inny. Part­ner jest inny, ale
jest wła­ściwy. Każda próba zmiany part­nera, próba nie­jako upodob­nie­nia
go do sie­bie, jest ska­zana na nie­po­wo­dze­nie i nisz­czy zwią­zek.


Jeśli się uzna, że męż­czy­zna jest też w porządku lub że kobieta jest też
w porządku, wtedy rezy­gnuje się z cząstki samego sie­bie. Nagle widzimy,
że różne rze­czy są tak samo wła­ściwe, cho­ciaż odmienne. To pod­stawa
sza­cunku. Taki, jaki jesteś, cho­ciaż jesteś męż­czy­zną lub kobietą,
jesteś w porządku. I odwrot­nie, mimo że jesteś zupeł­nie inny niż ja,
jesteś w porządku. Sza­cu­nek zakłada rezy­gna­cję z cząstki sie­bie. Wów­czas
drugi staje się ubo­ga­ce­niem. Coś docho­dzi. Do kobie­co­ści zostaje coś
dodane i do męsko­ści też zostaje coś dodane. Powstaje wtedy więk­sza
jed­ność.


Silvia i Detlef kiwają gło­wami i uśmie­chają się.


Ciąg dal­szy pracy z Silvią i Detle­fem w roz­dziale: ABOR­CJE WE
WSPÓŁCZE­SNYCH ZWI­ĄZ­KACH I JAK Z NIMI POSTĘPO­WAĆ


ZWI­ĄZEK BEZ ŚLUBU RANI PART­NE­RÓW


MAR­TIN: Mam nadzieję, że dzięki temu
semi­na­rium znajdę nową per­spek­tywę dla naszego związku. Jeste­śmy razem
od sied­miu lat. Chciał­bym znów móc wpro­wa­dzić do naszej codzien­no­ści to
uczu­cie z samego początku.


HEL­LIN­GER: Czy jeste­ście mał­żeń­stwem?


MAR­TIN: Nie.


HEL­LIN­GER: Jak długo jeste­ście już razem?


MAR­TIN: Ponad sie­dem lat.


HEL­LIN­GER: Dla­czego się nie pobra­li­ście ?


MAR­TIN: Czy trzeba się pobrać?


HEL­LIN­GER: Ślub jest poże­gna­niem z mło­do­ścią.
Part­ner­stwo bez ślubu jest prze­dłu­że­niem mło­do­ści. Jeśli jakaś para żyje
długo razem i nie pobiera się, jedno mówi dru­giemu: szu­kam jesz­cze kogoś
lep­szego. Jest to cią­głe ranie­nie się.


MAR­TIN: Mamy wspólne dziecko. Może to było
waż­niej­sze niż ślub. Być może wtedy jed­nak coś innego się ujaw­niło. Poza
tym nasz spo­sób życia jest tro­chę nie­kon­wen­cjo­nalny. Cho­dzi po pro­stu o to, żeby coś wypró­bo­wać.


HEL­LIN­GER: To jest mło­dość.


MAR­TIN: Tak.


HEL­LIN­GER: Jak czuje się dziecko, gdy rodzice
„pró­bują”?


MAR­TIN: „BIORĘ CIE­BIE TERAZ JAKO MOJE DZIECKO”


RODZINA AKTU­ALNA Z UWZGLĘD­NIE­NIEM POPRZED­NIEJ PART­NERKI I USU­NI­ĘTEGO DZIECKA


HEL­LIN­GER: Usta­wimy od razu rodzinę aktu­alną.


MAR­TIN: Tak.


HEL­LIN­GER: Ile lat ma wasze dziecko?


MAR­TIN: Sie­dem.


HEL­LIN­GER: Chło­piec czy dziew­czynka?


MAR­TIN: Chło­piec.


HEL­LIN­GER: Czy widzia­łeś już kie­dyś
usta­wie­nie rodzinne?


MAR­TIN: Tak, na wideo.


HEL­LIN­GER: Wybierz z grupy przed­sta­wi­ciela
dla sie­bie, dla swo­jej part­nerki i dla syna. Potem weź każ­dego za
ramiona i ustaw ich wzglę­dem sie­bie. Kie­ruj się cał­ko­wi­cie swoim
wewnętrz­nym uczu­ciem, bez zasta­na­wia­nia się nad tym. Twoja part­nerka
będzie mogła potem rów­nież usta­wić.


Mar­tin wybiera spo­śród człon­ków grupy przed­sta­wi­ciela dla sie­bie,
swo­jej part­nerki i sied­mio­let­niego syna. W sku­pie­niu usta­wia wybrane
osoby wzglę­dem sie­bie, nic przy tym nie mówiąc. Rów­nież przed­sta­wi­ciele
pozo­stają sku­pieni i nic nie mówią. Zwra­cają uwagę tylko na to, jakie
uczu­cia wywo­łuje miej­sce, na któ­rym stoją, póź­niej opo­wia­dają o tym.
Wra­że­nia te mogą być nie­kiedy dra­ma­tyczne. Czę­sto, w zdu­mie­wa­jący
spo­sób, dokład­nie odzwier­cie­dlają stan repre­zen­to­wa­nych osób, choć
repre­zen­tanci zupeł­nie ich nie znają.


Obraz 1a, usta­wiony przez męż­czy­znę
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Mz – męż­czy­zna (= Mar­tin)


K – kobieta, nie ma ślubu z męż­czy­zną (= Karola)


1 – jedyne dziecko, syn


HEL­LIN­GER: (do Mar­tina, który po usta­wie­niu
repre­zen­tan­tów, wciąż się zasta­na­wia) Jest usta­wione. Tak to jest.


Hel­lin­ger zaczyna teraz pytać przed­sta­wi­cieli.


HEL­LIN­GER: (do syna) Jak się czuje dziecko?


SYN: Czuję się nie­pewny. Moje spoj­rze­nie
tra­fia w pustkę. Rodzi­ców widzę tylko kątem oka i odczu­wam zimno.


HEL­LIN­GER: Jak się czuje kobieta?


KOBIETA: Dziw­nie. Nie mam żad­nego sto­sunku do
męż­czy­zny za moimi ple­cami. On jest jak nie­sa­mo­wity cień. Do syna coś
mnie cią­gnie. Naj­chęt­niej poszła­bym w tym kie­runku (do przodu).


HEL­LIN­GER: Jak się czuje męż­czy­zna?


MĘŻCZY­ZNA: Cał­kiem
dobrze, ale moje prawe ramię jest cięż­kie.


HEL­LIN­GER: (do Karoli, part­nerki Mar­tina)
Teraz ty ustaw. Jak byś to usta­wiła?


Obraz 1b, usta­wiony przez kobietę
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HEL­LIN­GER: (do repre­zen­tanta Mar­tina) Jak
teraz czuje się męż­czy­zna?


MĘŻCZY­ZNA: Tro­chę lepiej, a cią­gnie mnie w prawo.


HEL­LIN­GER: (do repre­zen­tantki Karoli) U cie­bie?


KOBIETA: Czuję się tro­chę lepiej. Wola­ła­bym
jed­nak sta­nąć naprawdę obok męż­czy­zny, żeby go nie mieć za ple­cami. W sto­sunku do dziecka czuję się teraz dużo lepiej.


HEL­LIN­GER: Jak się czuje dziecko?


SYN: Znacz­nie lepiej i pew­niej. Czuję, że
jestem na ziemi. Odczu­wam rze­czy­wi­ście sil­niej­sze przy­cią­ga­nie do matki
niż do ojca.


HEL­LIN­GER: Tak, ojciec jest nie­pewny. On to,
że tak powiem, nie­pewny gość.


(do Mar­tina) Co się zda­rzyło w two­jej rodzi­nie pocho­dze­nia? Czy ktoś
przed­wcze­śnie umarł?


MAR­TIN: Nie.


HEL­LIN­GER: Roz­wiódł się?


MAR­TIN: Nie.


HEL­LIN­GER: (do repre­zen­tanta Mar­tina) Idź w kie­runku, w któ­rym cię cią­gnie.


Przed­sta­wi­ciel Mar­tina robi krok, aby sta­nąć na jed­nej wyso­ko­ści z kobietą. Potem robi krok w bok i powięk­sza tym samym odle­głość od niej.


Obraz 2
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HEL­LIN­GER: (do repre­zen­tanta Mar­tina) Jak
to jest?


MĘŻCZY­ZNA: Dobrze.


HEL­LIN­GER: Dla kobiety?


KOBIETA: Jesz­cze nie­do­brze. Wciąż jest coś
pomię­dzy mną a męż­czy­zną.


HEL­LIN­GER: Tak, męż­czy­zna chce odejść. Nie
można na nim pole­gać.


(do Mar­tina) Czy mia­łeś wcze­śniej ważny zwią­zek?


MAR­TIN: Tak, kilka, dwa, trzy.


HEL­LIN­GER: Czy tam coś się stało? Dziecko
albo abor­cja?


MAR­TIN: (po chwili) Tak, raz była abor­cja.
To był cał­kiem nor­malny, mło­dzień­czy zwią­zek, jaki się ma w wieku
sie­dem­na­stu lat.


HEL­LIN­GER: Tak to się mówi.


Bert Hel­lin­ger usta­wia byłą part­nerkę Mar­tina – matkę usu­nię­tego
dziecka – na prawo od męż­czy­zny.


Obraz 3
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BP – była part­nerka męż­czy­zny, miał z nią dziecko, które zostało
usu­nięte


HEL­LIN­GER: Jak to jest dla męż­czy­zny?


MĘŻCZY­ZNA: Tro­chę
lepiej.


HEL­LIN­GER: (do repre­zen­tantki Karoli) U cie­bie?


KOBIETA: Teraz odczu­wam już tylko więź z synem. Nie mam już więzi z męż­czy­zną.


HEL­LIN­GER: Męż­czy­zna jest jesz­cze
zaan­ga­żo­wany w swój wcze­śniej­szy zwią­zek.


(do Mar­tina) Czy usu­nięte dziecko jest w two­jej wyobraźni chłop­cem,
czy dziew­czynką?


MAR­TIN: Ni­gdy się nad tym nie zasta­na­wia­łem.


HEL­LIN­GER: Co mówi wyobraź­nia?


MAR­TIN: Nie wiem. Andro­ge­niczne.


HEL­LIN­GER: Nie ma andro­ge­nów.


MAR­TIN: Dziew­czynka.


Bert Hel­lin­ger wybiera przed­sta­wi­cielkę dla usu­nię­tego dziecka.


Obraz 4
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UD – usu­nięte dziecko


HEL­LIN­GER: (do usu­nię­tego dziecka) Usiądź
na ziemi przed rodzi­cami. Oprzyj się o nich. Skup się, aby się wczuć.


(po chwili) Jak się tu czu­jesz?


USU­NI­ĘTE DZIECKO:
Rodzice nie biorą mnie naprawdę. Muszę uwa­żać, żeby się nie prze­wró­cić
do tyłu. Rodzice są nie­obecni!


HEL­LIN­GER: (do matki usu­nię­tego dziecka) Co
jest?


BYŁA PART­NERKA: Na początku chcia­łam
przy­su­nąć się jesz­cze bli­żej do męż­czy­zny i objąć go. Gdy przy­szło
dziecko, pomy­śla­łam, że muszę pła­kać.


Przed­sta­wi­cielka matki usu­nię­tego dziecka jest bar­dzo poru­szona i pła­cze.


HEL­LIN­GER: Połóż dłoń na gło­wie dziecka.


BYŁA PART­NERKA: To naprawdę boli.


HEL­LIN­GER: Co jest teraz u męż­czy­zny?


MĘŻCZY­ZNA: Teraz potrze­buję dystansu. (Robi krok w bok). Potrze­buję
oczy­wi­ście kon­taktu z usu­nię­tym dziec­kiem, ale też tro­chę dystansu.


HEL­LIN­GER: (do męż­czy­zny) Też połóż rękę na
gło­wie dziecka.


(do usu­nię­tego dziecka) Zamknij oczy.


(do przed­sta­wi­cielki Karoli) Co jest u cie­bie?


KOBIETA: Jest mi naprawdę zimno. Chcia­ła­bym
przy­cią­gnąć syna do mnie, żeby się cze­goś trzy­mać i żeby się ogrzać.


HEL­LIN­GER: Jak jest teraz u syna?


SYN: Ja też czuję tylko zwią­zek z matką.


HEL­LIN­GER: Stań obok matki, ale tak, żebyś
widział też ojca.


Obraz 5



  [image: ]



HEL­LIN­GER: (do męż­czy­zny) Co jest teraz u cie­bie?


MĘŻCZY­ZNA: Tu jest dobrze.


HEL­LIN­GER: Jak się czuje usu­nięte dziecko?


USU­NI­ĘTE DZIECKO: Nie jest cie­pło, ale nie czuję się odpy­chana. Przy
matce czuję się tro­chę bar­dziej nie­pew­nie.


HEL­LIN­GER: A jak czu­jesz się przy ojcu?


USU­NI­ĘTE DZIECKO: (po dotknię­ciu ręki ojca) Tak.


Hel­lin­ger sta­wia teraz Mar­tina i Karolę na ich miej­sca. Dotąd śle­dzili
usta­wie­nie, sie­dząc.


HEL­LIN­GER: (do Mar­tina) Połóż jedną rękę na
gło­wie dziecka. Spójrz w dół na dziecko i skup się. Podą­żaj za uczu­ciem,
żeby mieć z nim kon­takt. Pozwól się nie­jako ujrzeć dziecku. Potem
powiedz usu­nię­temu dziecku: „Kochane dziecko”.


MAR­TIN: Kochane dziecko.


HEL­LIN­GER: „Biorę cie­bie teraz jako moje
dziecko”.


MAR­TIN: Biorę cie­bie teraz jako moje dziecko.


HEL­LIN­GER: „Daję ci miej­sce w moim sercu”.


MAR­TIN: Daję ci miej­sce w moim sercu.


HEL­LIN­GER: (do usu­nię­tego dziecka) Jak się
czu­jesz?


Repre­zen­tantka usu­nię­tego dziecka kręci głową.


HEL­LIN­GER: Nie dotarło?


USU­NI­ĘTE DZIECKO: Nie.


HEL­LIN­GER: (do Mar­tina) Prze­rwę tutaj. To
musi naj­pierw zadzia­łać, w tobie i w Karoli. Okej, to tyle.


PART­NE­RZY POZO­STAJĄ ZWI­ĄZANI ZE SOBĄ POPRZEZ USU­NI­ĘTE DZIECI


HEL­LIN­GER: (do grupy) Jeśli part­ne­rzy mieli
wspólne dziecko, nawet gdy zostało usu­nięte, to pozo­stają ze sobą
zwią­zani. Dla­tego ciężko jest wejść w nowy zwią­zek. Naj­pierw
wcze­śniej­szy zwią­zek musi zostać roz­wią­zany w dobry spo­sób. Przede
wszyst­kim trzeba usza­no­wać byłego part­nera. I trzeba rów­nież usza­no­wać
ból roz­sta­nia.


Należy też usza­no­wać usu­nięte dziecko. Trzeba dopu­ścić ból i żal za
usu­nię­tym dziec­kiem i dać mu miej­sce w sercu rodzi­ców. To może zająć
tro­chę czasu, nim to uczu­cie się pojawi. Gdy się pojawi, wtedy można z sza­cun­kiem się poże­gnać. Wów­czas męż­czy­zna może się zwró­cić ku nowej
kobie­cie, a wcze­śniej­sza part­nerka powinna być na­dal sza­no­wana, tak samo
dziecko.


(do Mar­tina i Karoli) Ono należy nie­jako do waszej rodziny. Rów­nież do
waszej obec­nej rodziny. Czy to jasne?


(do Mar­tina) Czy chcesz jesz­cze coś powie­dzieć?


MAR­TIN: Ja oczy­wi­ście sza­nuję tę kobietę i wciąż się z nią jesz­cze spo­ty­kam. (Karola śmieje się). Wiem, że sprawa
abor­cji jest ukryta. Nie zostało to po pro­stu zapo­mniane. Ta kobieta
mieszka teraz w Ame­ryce, ale widu­jemy się cza­sami i wtedy jest to zawsze
bar­dzo inten­sywne.


HEL­LIN­GER: Tak, okej. To jest pierw­sza
kobieta.


Tro­chę póź­niej


MAR­TIN: Wcze­śniej byłem bar­dzo wzbu­rzony.
Teraz się uspo­ko­iłem. Czuję się uwol­niony i odprę­żony. To przy­jemne
uczu­cie, w prze­ci­wień­stwie do wcze­śniej­szego stanu, ponie­waż to mnie
bar­dzo prze­jęło. Bar­dzo mnie to poru­szyło.


HEL­LIN­GER: Masz zmie­nioną twarz.


Mar­tin uśmie­cha się i kiwa lekko głową.


HEL­LIN­GER: Do twa­rzy ci z tą zmie­nioną
twa­rzą.


KAROLA: Jestem dosyć zde­ner­wo­wana, ale czuję
się bar­dzo dobrze.


HEL­LIN­GER: Okej, możemy kon­ty­nu­ować pracę w kręgu.


ROZ­WI­ĄZA­NIE ZNAJ­DUJE SIĘ WE WŁA­SNEJ DUSZY


MAR­GIT: Pod­czas usta­wień czę­sto mam bóle
brzu­cha. Gdy cho­dzi o pierw­szą żonę, zauwa­żam, że to mógłby być mój
temat: czy potra­fię pierw­szej żonie mojego męża dać miej­sce, które jej
się należy?


DIE­TER: Do mnie też bar­dzo tra­fił temat
„pierw­szej żony”. Przy czym pra­gnął­bym, żeby moja pierw­sza żona tu była.
Żeby przy­naj­mniej raz zoba­czyła lub uczest­ni­czyła w usta­wie­niu.


HEL­LIN­GER: Roz­wią­za­nie znaj­duje się zawsze we
wła­snej duszy. Pierw­sza żona wcale tu nie musi sie­dzieć. Jeśli w tobie
coś się zmieni, to będziesz miał inny obraz. Wtedy będziesz ją widział
zupeł­nie ina­czej. Ona rów­nież się zmieni bez mówie­nia jej cze­go­kol­wiek.
To jest naj­dziw­niej­sze w usta­wie­niach.


DIE­TER: Już raz usta­wia­łem tę sytu­ację w innej gru­pie. I to już dużo poru­szyło.


HEL­LIN­GER: Jesz­cze nie jest roz­wią­zane.


DIE­TER: Tak, nie jest roz­wią­zane.


HEL­LIN­GER: Jesteś wciąż na nią zły.


DIE­TER: Rze­czy­wi­ście, zga­dza się.


HEL­LIN­GER: Powód zło­ści da się stre­ścić w pięk­nym zda­niu. Brzmi ono tak: „Co ci takiego zro­bi­łem, że jestem taki
zły na cie­bie!”. Zmiana roz­po­czyna się w momen­cie, gdy zoba­czymy, że
spra­wi­li­śmy komuś ból i gdy uznamy to. Wtedy part­ner zostaje uczczony i od tej chwili panuje zgoda mię­dzy part­nerami.


Ciąg dal­szy pracy z Mar­git i Die­te­rem w roz­dziale: WIELU GONI ZA
SZCZĘŚCIEM


ABOR­CJE WE WCZE­ŚNIEJ­SZYCH ZWI­ĄZ­KACH I JAK Z NIMI POSTĘPO­WAĆ


Cią dal­szy roz­działu: GDY CHCE SIĘ REDU­KO­WAĆ PART­NERA


HEL­LIN­GER: Czy ktoś chciałby jesz­cze coś
powie­dzieć?


DETLEF: Poczu­łem głę­boko ostat­nie usta­wie­nie.
Z moich poprzed­nich związ­ków mam czworo usu­nię­tych dzieci. Czuję, że tam
jesz­cze coś jest, co chciał­bym puścić.


Naza­jutrz


SILVIA: Mam na­dal jeden pro­blem z moim
part­ne­rem.


HEL­LIN­GER: Jaki?


SILVIA: Detlef miał z poprzed­nimi part­ner­kami
czworo dzieci, które zostały usu­nięte. Ponie­waż sami chcie­li­by­śmy mieć
dzieci, to mam takie uczu­cie: dla mnie są one czymś zupeł­nie wyjąt­ko­wym,
a dla niego nie są one czymś aż tak waż­nym. Nie chcia­ła­bym mu tego
narzu­cać, lecz…


HEL­LIN­GER: Wła­śnie to zro­bi­łaś. Teraz mu coś
narzu­ci­łaś.


SILVIA: Nie, chcia­ła­bym po pro­stu tę
wyjąt­ko­wość zacho­wać dla nas.


HEL­LIN­GER: Coś ci powiem. Dzieci są co prawda
czymś naj­więk­szym, ale i czymś zwy­czaj­nym.


SILVIA: Przy­cho­dzi mi to z tru­dem.


HEL­LIN­GER: Dzieci są wyjąt­kowo zwy­czajne.
Wyobraź sobie wiele poko­leń kobiet przed tobą. Pośród nich jesteś tylko
jedną z wielu.


Sylvia uśmie­cha się i kiwa głową.


DETLEF: Czuję od wczo­raj wielką ulgę. Mogę
dużo swo­bod­niej oddy­chać. Rów­nież to, co poru­szyła Silvia, zaj­muje mnie,
ponie­waż mam uczu­cie: tu coś mi się narzuca. Z dru­giej strony czuję
pra­gnie­nie poże­gna­nia się z tymi dziećmi.


HEL­LIN­GER: Nie można się z tym poże­gnać.
Musisz je przy­jąć.


(do Silvii) Zostaw to tam, gdzie tego miej­sce, a mia­no­wi­cie u niego i u tych kobiet. Nie wolno ci się mie­szać. W prze­ciw­nym razie będziesz
repre­zen­to­wać te kobiety. A tym samym odbie­rzesz im god­ność. Okej?


Silvia kiwa głową.


Kilka godzin póź­niej


DETLEF: Od prze­rwy obia­do­wej czuję ból w lewej czę­ści klatki pier­sio­wej i w lewym ramie­niu.


HEL­LIN­GER: Wiesz, jaki mam obraz twego bólu w lewym ramie­niu i pod ser­cem?


DETLEF: Nie.


HEL­LIN­GER: Musisz objąć lewym ramie­niem swoje
wcze­śniej­sze part­nerki i dać im miej­sce w twoim sercu, wraz ze
wszyst­kimi usu­nię­tymi dziećmi.


Detlef jest poru­szony i kiwa głową.


SILVIA: „PRZY TOBIE JESTEM KOBIETĄ”


RODZINA POCHO­DZE­NIA Z UWZGLĘD­NIE­NIEM PART­NERA SILVII


HEL­LIN­GER: Czy któ­rejś parze pilno jest
pra­co­wać?


SILVIA I DETLEF: Tak.


HEL­LIN­GER: O co cho­dzi?


SILVIA: Cho­dzi o to, że chcemy się pobrać, a ja zauwa­żam, że poja­wiają się we mnie bar­dzo silne lęki. Lęki w rodzaju:
popsuję mał­żeń­stwo. Odejdę.


Mam pro­blemy z bra­niem odpo­wie­dzial­no­ści. Dopóki jestem sin­glem, dopóty
mogę brać odpo­wie­dzial­ność. Gdy cho­dzi o odpo­wie­dzial­ność za nas dwoje,
mam wra­że­nie, że to nie ma ze mną nic wspól­nego.


HEL­LIN­GER: Czy on
bie­rze rów­nież odpo­wie­dzial­ność za sie­bie?


SILVIA: Za sie­bie samego, tak.


HEL­LIN­GER: (śmie­jąc się) Jeśli będzie­cie
tak dalej postę­po­wać, że każde będzie brało odpo­wie­dzial­ność za sie­bie,
nic się prze­cież stać nie może.


SILVIA: Jed­nak gdy pojawi się trzeci, czy
wtedy wspól­nie weź­miemy odpo­wie­dzial­ność?


HEL­LIN­GER: Tak, kobiety same muszą prze­cież
zro­bić to, co istotne.


SILVIA: Tak, u mojej mamy tak było.


HEL­LIN­GER: (kiwa głową) Co było z ojcem?


SILVIA: Mój ojciec był alko­ho­li­kiem i w rodzi­nie był pra­wie nie­obecny. Pił dla towa­rzy­stwa i w tym sen­sie ni­gdy
go nie było.


HEL­LIN­GER: Usta­wimy twoją rodzinę
pocho­dze­nia. Ile was było?


SILVIA: Mam jesz­cze młod­szą sio­strę. I przy­rod­niego brata z pierw­szego mał­żeń­stwa mojego ojca, a z nim nie mamy
kon­taktu. Znam go tylko ze sły­sze­nia. Widzia­łam go na foto­gra­fii. Miał
wtedy rok.


HEL­LIN­GER: Musisz go koniecz­nie zapro­sić na
wesele.


(do part­nera Sylvii) Zadbasz o to?


DETLEF: Tak.


HEL­LIN­GER: (do Sylvii) Czyje masz uczu­cia?


SILVIA: Myślę, że uczu­cia pierw­szej żony.


HEL­LIN­GER: Wła­śnie. A jakie uczu­cia powin­naś
mieć?


SILVIA: Uczu­cia córki.


HEL­LIN­GER: Wła­śnie.


SILVIA: (poru­szona) Ja nie mogę się
wyzwo­lić. Chcia­ła­bym się oswo­bo­dzić.


HEL­LIN­GER: Tak, widzę oczy­wi­ście, że się
chcesz wyzwo­lić. Pomogę ci w tym. Okej, ustaw.


Obraz 1
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O – ojciec


1Ż – pierw­sza żona ojca, matka pierw­szego dziecka


1 – pierw­sze dziecko, syn


M – matka, druga żona ojca, matka 2 i 3


2 – dru­gie dziecko, córka (= Silvia)


3 – trze­cie dziecko, córka


HEL­LIN­GER: (do Silvii) Jeśli się temu
przyj­rzysz, to kogo tu repre­zen­tu­jesz?


SILVIA: Dla matki męża, a dla ojca żonę.


HEL­LIN­GER: Nie. Repre­zen­tu­jesz pierw­szą żonę.
To jest miej­sce pierw­szej żony. Nie jest to dobra pozy­cja dla dziecka.
Dla­czego roz­pa­dło się pierw­sze mał­żeń­stwo ojca?


SILVIA: Ta kobieta miała zwią­zek z naj­lep­szym
przy­ja­cie­lem ojca i się roz­wio­dła.


HEL­LIN­GER: Jak się czuje ojciec?


OJCIEC: (poka­zuje na przed­sta­wi­cielkę
Silvii) Ta córka jest moją żoną. Dru­giej żony nie ma dla mnie. Z pierw­szą żoną i synem czuję pewną więź. Oboje należą do sie­bie. Naj­pierw
czu­łem się zupeł­nie sam. Musia­łem się roz­glą­dać, żeby zoba­czyć, że tu w ogóle jest jakaś rodzina.


HEL­LIN­GER: Jak się czuje pierw­sza żona?


PIERW­SZA ŻONA: Drżę i mam gęsią skórkę. Nie
cią­gnie mnie do pierw­szego męża. Nie czuję rów­nież praw­dzi­wej więzi z synem. On jest tu i widzę go z boku. Brak tam cie­pła lub więzi.


HEL­LIN­GER: Odwróć się.


(do syna) Jak się czu­jesz teraz?


PIERW­SZE DZIECKO: Tro­chę lepiej. Potrze­buję
dystansu do matki.


Hel­lin­ger usta­wia go obok ojca.


Obraz 2
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HEL­LIN­GER: Musisz sta­nąć tam.


PIERW­SZE DZIECKO: Tu jest lepiej.


SILVIA: Zapo­mnia­łam powie­dzieć, że ten
pierw­szy brat nie wycho­wał się u swo­jej matki, lecz u jej rodzi­ców.
Dla­tego nie ma tam zbyt­niej więzi. To się zga­dza.


HEL­LIN­GER: (do ojca) Jak się czu­jesz, gdy
syn stoi obok cie­bie?


OJCIEC: Lepiej.


HEL­LIN­GER: (do przed­sta­wi­cielki Silvii) Jak
się czu­jesz?


DRU­GIE DZIECKO: Patrzę w pustkę. Nie czuję
żad­nych więzi.


HEL­LIN­GER: Tak jak pierw­sza żona.


(do matki) Jak się czu­jesz?


MATKA: Jest mi lepiej niż poprzed­nio, kiedy
pierw­sza żona patrzyła na mnie. Odkąd jej nie ma, czuję się dużo lepiej.
Cią­gnie mnie do naj­młod­szej córki.


HEL­LIN­GER: (do naj­młod­szej córki) U cie­bie?


TRZE­CIA CÓRKA: Jest mi tu cia­sno. Chcia­ła­bym
podejść bli­żej sio­stry.


HEL­LIN­GER: Teraz wpro­wa­dzę porzą­dek.


Obraz 3
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HEL­LIN­GER: (do repre­zen­tantki Silvii) Jak
się teraz czu­jesz?


DRU­GIE DZIECKO: Bije mi serce. Dobrze jest
mieć kogoś przed sobą.


HEL­LIN­GER: Musisz sta­nąć obok matki. I młod­sza sio­stra także.


Obraz 4



  [image: ]



HEL­LIN­GER: (do przed­sta­wi­cielki Silvii) Jak
jest teraz?


DRU­GIE DZIECKO: Dużo lepiej.


TRZE­CIE DZIECKO: Też lepiej.


MATKA: Też dużo lepiej.


HEL­LIN­GER: Jak to jest dla ojca?


OJCIEC: Tak, lepiej.


HEL­LIN­GER: Jak to jest dla syna z pierw­szego
mał­żeń­stwa ojca?


PIERW­SZE DZIECKO: Okej.


HEL­LIN­GER: Jak to jest dla pierw­szej żony?


PIERW­SZA ŻONA: Też dużo lepiej. To, co jest z tyłu, w ogóle mnie nie inte­re­suje.


HEL­LIN­GER: Ona jest jakoś uwi­kłana. Dla­tego
musi odejść.


Silvia staje na swoim miej­scu w usta­wie­niu.


HEL­LIN­GER: (do Silvii) Spójrz na ojca.
Powiedz mu: „Zostanę przy matce”.


SILVIA: Zostanę przy matce.


HEL­LIN­GER: „Przy niej jest moje miej­sce”.


SILVIA: (po chwi­lo­wym ocią­ga­niu) Przy niej
jest moje miej­sce.


HEL­LIN­GER: „Jestem tylko dziec­kiem”.


SILVIA: Jestem tylko dziec­kiem.


HEL­LIN­GER: „Z twoją pierw­szą żoną nie mam nic
wspól­nego”.


Silvia zaczyna pła­kać.


HEL­LIN­GER: Musisz spoj­rzeć na ojca.


SILVIA: (pła­cząc) Z twoją pierw­szą żoną nie
mam nic wspól­nego.


HEL­LIN­GER: Chcę ci coś powie­dzieć: Poże­gna­nie
z nie­szczę­ściem jest trudne.


SILVIA: (śmie­jąc się, kiwa głową) Wła­śnie.


HEL­LIN­GER: Teraz powiedz to troszkę
szczę­śliw­sza.


SILVIA: (jasnym gło­sem) Z twoją pierw­szą
żoną nie mam nic wspól­nego.


HEL­LIN­GER: „Jestem tylko dziec­kiem”.


SILVIA: Jestem tylko dziec­kiem.


HEL­LIN­GER: „Patrz, pro­szę, na mnie jak na
swoją córkę”.


SILVIA: (poru­szona) Patrz, pro­szę, na mnie
jak na swoją córkę.


HEL­LIN­GER: „A ja patrzę na cie­bie jak na
mojego ojca”.


SILVIA: A ja patrzę na cie­bie jak na mojego
ojca.


HEL­LIN­GER: Jak to jest dla ojca?


OJCIEC: Dobrze. (poka­zuje na matkę Silvii)
Ona jest teraz moją żoną.


HEL­LIN­GER: (do Silvii) Spójrz na matkę.
Powiedz: „Mamo”.


SILVIA: Mamo.


HEL­LIN­GER: „Ty jesteś wła­ściwa”.


SILVIA: Ty jesteś wła­ściwa.


HEL­LIN­GER: „Z tą inną kobietą nie mam nic
wspól­nego”.


SILVIA: Z tą inną kobietą nie mam nic
wspól­nego.


HEL­LIN­GER: „Patrz na mnie jak na swoje
dziecko”.


SILVIA: Patrz na mnie jak na swoje dziecko.


HEL­LIN­GER: „A ja patrzę na cie­bie jak na moją
matkę”.


SILVIA: A ja patrzę na cie­bie jak na moją
matkę.


HEL­LIN­GER: „Oddaję ci teraz cześć”.


SILVIA: (poru­szona) Oddaję ci teraz cześć.


HEL­LIN­GER: „Kochana mamo”.


SILVIA: (pła­cząc) Kochana mamo.


HEL­LIN­GER: Podejdź do niej.


Silvia, szlo­cha­jąc, obej­muje ser­decz­nie matkę.


HEL­LIN­GER: Oddy­chaj otwar­tymi ustami. Weź w sie­bie matkę.


Silvia przy­ci­ska matkę do sie­bie i robi wra­że­nie bar­dzo poważ­nej.


HEL­LIN­GER: Obej­mu­jąc matkę, możesz spo­koj­nie
być szczę­śliwa. To wcale nie szko­dzi, kiedy jesteś szczę­śliwa.


Silvia obej­muje matkę z miło­ścią.


HEL­LIN­GER: Tak, teraz jest lepiej.


(do Silvii po tym, gdy ta długo obej­mo­wała matkę) Jak się teraz
czu­jesz?


SILVIA Dużo lepiej.


Hel­lin­ger usta­wia teraz narze­czo­nego Silvii w polu widze­nia.


HEL­LIN­GER: Powiedz mu: „Detlef”.


SILVIA: Detlef.


HEL­LIN­GER: „Przy mojej matce jestem
dziec­kiem”.


SILVIA: Przy mojej matce jestem dziec­kiem.


HEL­LIN­GER: „A przy tobie kobietą”.


SILVIA: A przy tobie kobietą.


HEL­LIN­GER: To miało teraz siłę.


(do Detlefa) Jak się czu­jesz?


DETLEF: Bar­dzo dobrze.


HEL­LIN­GER: (do Silvii) Czy chcesz podejść
do niego?


Silvia kiwa głową.


HEL­LIN­GER: Stań obok i spójrz na niego. Czy
tak dobrze?


Silvia i Detlef patrzą sobie w oczy.


HEL­LIN­GER: Wszyst­kiego dobrego z oka­zji
ślubu.


Silvia i Detlef śmieją się i obej­mują.


Naza­jutrz


KIEDY PART­NER JEST ATRAK­CYJ­NIEJ­SZY?


DETLEF: Gdy zoba­czy­łem, jak Silvia, w trak­cie
usta­wie­nia, pojed­nała się ze swoją matką, wtedy łatwo przy­szło mi
powie­dzieć jej „tak”. Było to spon­ta­niczne „tak”. Bez ocią­ga­nia się. To
poja­wiło się rów­nież dziś rano.


HEL­LIN­GER: Odkry­łem coś waż­nego na temat
męż­czyzn i kobiet: kobieta, która kocha i sza­nuje swoją matkę i jest z nią zwią­zana, jest dużo atrak­cyj­niej­sza dla męż­czyzn niż kobieta
zwią­zana z ojcem, a odrzu­ca­jąca matkę.


I na odwrót: męż­czy­zna, który jest w zgo­dzie ze swoim ojcem i jest z nim
ser­cem i duszą, jest dużo atrak­cyj­niej­szy dla kobiet niż męż­czy­zna,
który ser­cem i duszą jest z matką, a odrzuca ojca.


(do Detlefa) Coś z tego poczu­łeś wczo­raj.


Detlef i Silvia kiwają gło­wami.


MAMO, ROBIĘ TO DLA CIE­BIE


SABINE: (po prze­rwie obia­do­wej) Ostat­nią
godzinę wyko­rzy­sta­łam na kłót­nię. Nie jest mi z tym dobrze. Myślę
zawsze: to nie jestem ja, to moja matka, która reaguje tak lek­ce­wa­żąco.


HEL­LIN­GER: To moż­liwe.


SABINE: Cho­ciaż jestem tego świa­doma, robię
to.


HEL­LIN­GER: Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję. Wyobraź
sobie, że teraz chcesz znów się sprze­czać, tak jak poprzed­nio. I wyobraź
sobie też, że nie­jako pozwa­lasz two­jej matce wyjść z cie­bie na zewnątrz.
Matka stoi teraz przed tobą, ale odwró­cona, ze wzro­kiem skie­ro­wa­nym do
przodu. I wtedy ty dele­gu­jesz na nią tę kłót­nię.


SABINE: Po pro­stu myślę, że muszę jej pomóc.


HEL­LIN­GER: Wyobraź sobie, że stoi przed tobą.
Jak zwra­ca­łaś się do matki?


SABINE: Mamo.


HEL­LIN­GER: Powiedz jej: „Mamo”.


SABINE: Mamo.


HEL­LIN­GER: „Ty jesteś mała”.


SABINE: Ty jesteś mała.


HEL­LIN­GER: „Ja jestem duża”.


SABINE: Ja jestem duża.


HEL­LIN­GER: „Zro­bię to dla cie­bie”.


SABINE: Zro­bię to dla cie­bie.


HEL­LIN­GER: Jak się czu­jesz przy tym?


SABINE: (po chwili ciszy) To jest takie
nie­re­alne.


HEL­LIN­GER: Też tak uwa­żam.


Sabine śmieje się.


HANS: Kłót­nia, którą wspo­mniała Sabine, była
dla mnie wła­ści­wie tylko małą róż­nicą zdań. Nie odczu­łem tego jako
wiel­kiego kon­fliktu.


HEL­LIN­GER: (do Sabine) Czy on nie jest miły
dla cie­bie?


SABINE: Przy­zwy­czaił się już do moich kłótni.


HEL­LIN­GER: Powiedz mu: „Cie­szę się, że jesteś
taki miły dla mnie”.


SABINE: Cie­szę się, że jesteś taki miły dla
mnie.


Sabine i Hans patrzą sobie w oczy i uśmie­chają się.


Ciąg dal­szy pracy z Sabine i Han­sem w roz­dziale: PRO­ŚBA


GDY CAŁĄ WINĘ SPY­CHA SIĘ NA RODZI­CÓW


HEL­LIN­GER: Halo!


ELIAS: Dzień dobry.


Elias, jego żona Ilse i Hel­lin­ger śmieją się.


HEL­LIN­GER: Czy mamy naprawdę coś zro­bić? O co
cho­dzi?


ELIAS: Cho­dzi o wewnętrzne odpusz­cze­nie.


HEL­LIN­GER: To „wewnętrzne odpusz­cze­nie” jest
psy­cho­lo­gicz­nym żar­go­nem. W ogóle tego nie słu­cham. Co się stało w two­jej rodzi­nie pocho­dze­nia?


ELIAS: Zosta­łem nie­jako sam. Moja matka miała
dwa poro­nie­nia. Jedno przede mną i bliź­nięta po mnie.


HEL­LIN­GER: Poro­nie­nia?


ELIAS: Tak.


HEL­LIN­GER: Czy dzieci prze­żyły?


ELIAS: Nie, żadne nie prze­żyło. Tylko ja.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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